
Przyjaciel 
prostych ludzi

Na zdjęciu: W. 1. Lenin wśród delegatów na 111 Zjazd 
Komsomoiu, (Obraz artysty-malarza Bielousowa).

SKĄD przybyli? Kto wie — może z Dziurawej, Po
łatanej, Bosowa, Dygotliwcj — jednej z niezliczo
nych wsi, niezliczonych guberni Głodomorskich, 
o których wspomina w swym poemacie Niekrasow. 

Z tych to siół, podobnie jak z wielkomiejskich przed
mieść, i dawniej przecież nierzadko wybierały się w dro
gę delegacje do „jaśnie wielmożnych bojarów, ministrów 
petersburskich*', ba, do samego cara upaść do nóg, po
kłonić się do ziemi, wybłagać zmiłowanie. Z Jakim skut
kiem? W najlepszym razie — odprawienie z kwitkiem, 
czy też ogólnikowe obietnice. W najgorszym — batogi, 
Sybir, albo, jak w 1905, powitalna salwa w pierś. A te
raz przyszli bez obawy do swojej władzy, która im dala 
ziemię, do człowieka, którego nazywano tak. jak nazy
wa się kogoś drogiego i bliskiego: po imieniu. To imię, 
owiane legendą, wymawiano ze czcią i nadzieją na roz
ległych obszarach Rosji carskiej, wszędzie, gdzie rozlegał 
się jęk ludu.

I oto obradują z Nim nad sprawami swej wsi tak, jak 
się roztrząsa doniosłe sprawy państwowe. Z ufnością 
zwierzają Mu się ze swych trosk, ze wszystkiego, co leży 
im na sercu. A On słucha tak, jak tylko Lenin umiał słu
chać prostych ludzi.

Takim pozostał w pamięci ludzkiej. Taki przedstawił 
się nam w słynnym obrazie Slerowa. I może ten właśnie 
obraz przemawia dziś do nas z największą siłą. Być 
że dlatego, że w artystycznym skrócie obrazuje najistot
niejsze cechy przodującej klasy; ucieleśnione w postaci 
Lenina: miłość do prostego człowieka, wiarę w jego przy
szłość, w jego rozum, w jego siły twórcze.

Takie cechy musiala mieć partia klasy obarczonej mi
sją wyzwolenia uciemiężonej ludzkości. Stworzona przez 
Lenina partia bolszewicka gawszc wyrażała najgłębsze 
pragnienia i dążenia mas ludowych, organizowała je. 
zespalała i budziła ich entuzjazm, podnosiła na wyższy 
poziom ich świadomość, mobilizowała do walki o prze 
obrażenie społeczeństwa. Dzięki temu proletariat Rosji 
pod wodzą swej partii potrafił zespolić wokół siebie mi
lionowe masy chłopstwa i w Październiku poprowadzić 
do zwycięskiego powstania zbrojnego.

Ale obalenie kapitalistycznej władzy — to jeszcze nie 
wszystko. Czy wolnym robotnikom i chłopom uda się 
utrwalić swe zdobycze, obronić je przed zamachami świa
towego kapitalizmu? Cty uda się zbudować ustrój bez 
wyzysku i ucisku społecznego? Kapitalistyczni politycy 
przepowiadali nieunikniony krach „rządów molłochu". 
I rzeczywiście, aby podjąć to gigantyczne, niezwykle tru
dne zadanie, trzeba było po Icninowsku wierzyć w twór
cze siły mas.

I naród radziecki nie zawiódł tej wiary. Pokazał co po
trafi wolna praca milionów przekształcająca świadomość 
człowieka. Dzisiejsze państwo radzieckie, najpotężniej
sze mocarstwo przemyslowo-kolchozowe, jego sukcesy 
gospodarcze i kulturalne, jego siła obronna — rosnąca 
zamożność jego obywateli — to owoc wytrwałych tru
dów, żmudnego powszedniego bohaterstwa, patriotycznej 
inicjatywy ludzi radzieckich. To triumf prostego człowie
ka — człowieka socjalizmu, to triumf partii leninowskiej, 
która takiego człowieka wychowała.

Wychowała go w poczuciu braterstwa z ludźmi pracy 
wszystkich krajów, w niezłomnym przekonaniu, że łączą 
go z nimi wspólne cele — wolność i pokój. Czy ten 
leninowski internacjonalizm KPZR nie wypływa konse
kwentnie z miłości i szacunku dla prostego człowieka?

I jest prawdziwość dziejowra w fakcie, że od chwili sw*e- 
go powstania państwo radzieckie, wierne naukom Lenina 
o tym, że możliwe jest pokojowe współistnienie różnych 
ustrojów społecznych — kroczy na czele narodów' świa
ta w ich walce o postęp i pokój. Utwierdza miliony 
obrońców pokoju w przekonaniu, że amerykańskim i ich 
zachodnio-europejskim imperialistom, wskrzesicielom hi
tlerowskiego Wehrmachtu, nie uda się rozpalić nowej po
żogi wojennej. Że walczące narody potrafią unieszkodli
wić złoczyńców.

Dumni jesteśmy, że w pierwszych szeregach walczących 
narodów kroczy polski lud pracujący pod przewodem 
swej partii, która od Lenina i KPZR uczyła się 1 uczy 
jak opierać się na najszerszych masach, na ich rozumie 
1 inicjatywie, jak kochać i wierzyć w prostego człowie
ka. To przecież z jego bohaterstw a 1 poświęcenia, z wal
ki i męstw’a najlepszych synów robotniczych i chłop
skich zrodziła się w naszej ojczyźnie władza ludowa. 
W ciągu 10-lecia nasz wyzwolony naród dawał tysiączne

(Dokończenie na 2 str)

Sesja Biura SiRI* zakończyła obrady

22 maja br. zwołany zostanie do Helsinek wielki światowy zjazd 

przedstawicieli sił pokojowych wszystkich krajów

Żądamy zniszczenia zapasów broni atomowej
we wszystkich krajach

i natychmiastowego wstrzymania jej produkcji
Apel Światowej Rady Pokoju w sprawie wojny atomowej

WIEDEŃ. 19 stycznia br. Biuro Światowej Rady 
Pokoju uchwaliło następujący apel:

Są rządy, które przygo
towują dziś rozpętanie 
wojny atomowej. Chcą

Nowe oświadczenie rządu ZSRR 
w sprawie Niemiec 

odpowiada uczuciom milionów Niemców 
Deklaracja kierownictwu KPI)

BERLIN. Jak podaje agen
cja ADN, sekretariat kierow
nictwa KPD (Komunistyczna 
Partia Niemiec) opublikował 
deklarację dotyczącą ostatnie
go oświadczenia rządu Związ
ku Radzieckiego w sprawie 
Niemiec. Deklaracja określa 
stanowisko partii wobec poru
szonych w oświadczeniu ra
dzieckim zagadnień. Stwierdza 
ona m. in.: Nowe oświadczenie 
rządu ZSRR odpowiada uczu
ciom milionów Niemców ze 
wschodu i zachodu kraju i u- 
kazuje realne możliwości szyb 
kiego rozwiązania podstawo
wych problemów narodu nie
mieckiego.

Kto w tej decydującej dla 
przyszłości naszego narodu 
chwili nie chce przyjąć propo
zycji rokowań — jest przeciw
ny wszelkiemu porozumieniu. 
Nikt nie wybaczy cierpień, ja
kich może doznać w przyszło
ści nasz naród w wyniku ta
kiej polityki.

Oświadczenie Związku Ra
dzieckiego całkowicie wyjaś
niło sytuację. Jako Niemcy 
winniśmy uczynić wszystko, 
aby sprawa ratyfikacji ukła
dów paryskich została zdjęta 
7 porządku dziennego Bundes
tagu. Nakazem chwili są roko
wania w sprawie jedności Nie
miec.

Deklaracja podkreśla nie
złomną wolę narodu niemiec-

kiego, która wyraża się w ma
sowych strajkach i akcjach 
protestacyjnych.

wanie broni atomowej do
prowadziłoby do niszczy
cielskiej wojny. Oświad
czamy, że rząd, który by 
rozpętał wojnę atomową, 
utraciłby zaufanie swego 
własnego narodu i został
by potępiony przez wszyst 
kie narody.

Odtąd stawiać będziemy 
opór tym, którzy przygoto 
wują wojnę atomowy. Żą
damy zniszczenia zapasów 
broni atomowej we wszy
stkich krajach i natych
miastowego wstrzymania 
jej produkcji.

Przygotowania 
do międzynarodowej konferencji 

w sprawie pokojowego 
wykorzystania energii atomowej

NOWY JORK. Dnia 18 stycz
nia kontynuował obrady Ko
mitet Doradczy ONZ, który 
przygotowuje międzynarodową 
konferencję w sprawie poko
jowego wykorzystania energii 
atomowej. •

Jak się dowiadujetny, na 
pierwszym posiedzeniu człon
kowie Komitetu Doradczego u- 
zgodnili, by międzynarodowa 
konferencja odbyła się w Ge
newie.

Według informacji z kół Or
ganizacji Narodów Zjednoczo
nych, na posiedzeniach 18 bm. 
Komitet Doradczy omawiał 
sprawy dotyczące programu 
międzynarodowej konferencji. 
Wszyscy członkowie Komitetu 
zgłosili swe wnioski w tej spra 
wie. Przedstawiciel ZSRR Sko- 
bielcyn, obok innych wnio
sków. zgłosił również propozy
cję, by umieszczono na po
rządku dziennym konferencji 
specjalny punkt w związku z 
tym, że rząd radziecki gotów 
jest złożyć międzynarodowej 
konferencji w sprawie wyko
rzystania energii atomowej 
sprawozdanie o pierwszej elek

D t i ś w Słupsku 

ciekawa impreza

Kto pyta nie błądzi
Pod takim hasłem odbędzie się spotkanie kierow

nictwa Zarządu Wojewódzkiego ZMP i dziennikarzy 
. Redakcji „Głosu Koszalińskiego'* z młodzieżą Słupska 

i powiatu słupskiego.
Jeżeli chcesz podyskutować na tematy związane 

z II Zjazdem ZMP, wyjaśnić sobie wątpliwości z dzie
dziny życia politycznego, gospodarczego i kultural
nego naszego kraju czy zagadnień międzynarodowych, 
przyjdź do sali Teatru Miejskiego w Słupsku.

Spotkanie odbędzie się dziś, w piątek
21 stycznia 1955r. — godz. 17-ta

Odpowiedzi na pytania będą udzielać: kierownictwo 
Zarządu Wojewódzkiego ZMP i redaktorzy „Głosu 
Koszalińskiego**.

Wieczór umilą występy zespołu artystycznego ZZK 
„Fala'*, orkiestra dęta, zespół akordeonistów i soliści 
Szkoły Muzycznej w Słupsku, zespól taneczny Spół
dzielni Fryzjerów oraz kapelą ludowa PDK.

trowni przemysłowej w ZSRR 
i o jej pracy.

WIEDEŃ 19 bm. Biuro Swio. 
towej Rody Pokoju no końco
wym posiedzeniu swej sesjj 
wiedeńskiej uchwaliło trzy do
niosłe dokumenty: opel w 
sprawie wojny atomowej, ode-' 
zwę do narodów Europy w 
sprawie przeciwstawienia się 
ratyfikacji | wcielenia w życie 
układów paryskich oraz ośwlad 
czenie w sprawie zadań 
wszystkich obrońców pokoju 
na najbliższy okres.

W swym oświadczeniu Biu
ro światowej Rady Pokoju pod 
kreślą, że rok 1955 rozpoczql 
się pod znakiem remiiitoryza- 
cji Nierrfiec zachodnich, oraz 
przygotowywania I prób uspra 
wiedliwienia wojny atomowej. 
Światowy ruch obrońców po
koju musi zwalczać przede 
wszystkim te niebezpieczeń
stwa i wezwać narody do u- 
działu w tej walce. W tym ce
lu postanowiono zwołać do 
Helsinek na dzień 22 moja 
br. wielki światowy zjazd 
przedstawicieli sił pokojowych 
wszystkich krajów.

Delegat młodzieży naszego województwa

Nic więc dziwnego, że 
tow. Kowalski nie ma w 
tym gorącym okresie wicie 
wolnego czasu. Trzeba być 
na różnego rodzaju naradach, 
odprawach, zebraniach dy
skusyjnych, spotkaniach z de 
legatami na Zjazd, pomóc 
w organizowaniu rozmaitych 
imprez itp. A najważniejsze: 
wraz z całym prezydium Z\V 
kierować całokształtem pra
cy zetempowskiej w woje
wództwie i przygotowaniami 
do Zjazdu. Swą codzienna 
pracą tow. Wacław Kowal
ski — delegat młodzieży wo

(Dokończenie na 2 str.)

Tow. Wacław Kowalski (w Środku) przewodniczący Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP i delegat na II Zjazd w otoczeniu pracow
ników ZW.

one by narody pogodziły 
się z tym jako z czymś 
nieuniknionym. Zasloso-

żJ^ERMIN II Zjazdu zbli- 
•* ża się szybkimi kroka

mi. Toteż roboty ma prze
wodniczący Zarządu Woje
wódzkiego ZMP w Koszali
nie tow. Wacław Kowalski 
— coraz więcej. Rosnąca ak 
tywność setek kól ZMP i ty
sięcy ich członków nakłada 
nowe obowiązki na kierow
nictwo wojewódzkiej orga
nizacji. Nadać, tej aktywno
ści celowe organizacyjne ra 
my, wykorzystać ją dla zna
cznego polepszenia pracy 
ZMP w mieście i na wsi — 
pracy wychowawczej wśród 
młodzieży, to zadanie by
najmniej niełatwe. •



jewództwa koszalińskiego na
II Zjazd ZMP, siara sir; te

W Fabryce Tektury L obrad kierownictwa WPK
KT A otwarte zebranie koła 

ZMP przy Fabryce Tektu
ry w Tarnówce, pow. Złotów, 
przybyło dużo młodzieży. Wie
le też chłopców i dziewcząt za 
bierało głos w dyskusji, jaka 
toczyła się nad projektem no
wego statutu ZMP. Większość 
dyskutantów zwracała uwagę 
na znaczenie 8 i 9 punktu pro
jektu statutu, gdzie mówi się 
o postawie zetempowca, jego 
zachowaniu się wobec otocze
nia, walce o wiedzę i przeciw 
przesądom i zabobonom, którą

Ambasador 
Finlandii 
złożą! listy 
uwierzytelniające

WARSZAWA. Przewodniczą
cy Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki przyjął w dniu 18 
stycznia na audiencji ambasa
dora nadzwyczajnego i pełno
mocnego Republiki Finlandii 
w Polsce p. Eero Jarnefelta, 
który złożył Przewodniczące
mu Rady Państwa swe listy 
uwierzytelniające.

Przy składaniu listów uwie
rzytelniających obecni byli: 
minister Spraw Zagranicznych 
Stanisław Skrzeszewski, sekre 
tarz Rady Państwa Marian Ry 
bicki i dyrektor protokółu dy
plomatycznego MSZ Edward 
Bartol. 

Przyjaciel prostych ludzi
(Dokończenie z 1 str.) 

dowody, że godny jest miana twórcy swej wspaniałej 
historii. Dowiódł tego ofiarnym wysiłkiem przy odbudo
wie kraju, swą patriotyczną inicjatywą w fabrykach 1 na 
polach, inicjatywą, której wyrazem jest wspaniały wzrost 
ruchu nowatorstwa i racjonalizatorstwa pracy.

Wierzymy w mądrość narodu-gospodarza. Wiemy, że 
nasza praca będzie o tyle tylko owocna, o ile — posługu
jąc się obrazowym wyrażeniem Lenina — zanurzymy się 
w krynicy żywej twórczości mas. Oto dlaczego, służąc 
masoni ludowym, umacniamy naszą więź z najszerszymi 
rzeszami narodu, aktywizujemy je, popieramy ich ini
cjatywę, słuchamy ich głosu, którym przemawia kolek
tywna mądrość ludu. Ta mądrość wzbogaca mądrość na
szej partii. Oto dlaczego popieramy bojową, bezkompro
misową krytykę i samokrytykę, która pomaga nam na
prawiać własne błędy, jest dźwignią wszelkiego postępu 
we wszystkich dziedzinach naszego życia.

Lenin nas uczy, że jedyną partyjną metodą wywierania 
wpływu na masy jest przekonywanie. I wielką słuszność 
leninowskiego stanowiska wykazała cala praktyka naszej 
partii w ciągu dziesięciolecia: gdzie metodą działania by
ła żywa rozmowa, twórcza dyskusja, przekonywanie, ze
społowa praca — tam był rozkwit i postęp. Gdzie na
tomiast wypaczano linię partyjną, stosując metody ko
menderowania, tłumienia krytyki oddolnej, biurokratycz
nego, bezdusznego stosunku do człowieka, tam nieuchron
nie następował zastój w pracy, cofanie się wstecz.

Woźmy dla przykładu wieś. Leninowska polityka soju
szu robotniczo-chłopskiego, będąca wyrazem głębokiej 
wiary partii komunistycznej w lud, wydala najwspanial
sze owoce w Związku Radzieckim, gdzie klasa robotnicza 
pod wodzą partii bolszewickiej, w oparciu o pracujące 
chłopstwo potrafiła nie tylko stworzyć i obronić władzę 
radziecką, lecz również wychować chłopów pracujących, 
przekonać ich o słuszności socjalizmu, poprowadzić do 
zbudowania wielkiego, socjalistycznego rolnictwa.

Pomni tych doświadczeń KPZR, czuwamy, aby w wal
ce o rozwój spółdzielczości produkcyjnej ani na krok nie 
odstępowano od metody przekonywania perswazją i przy
kładem o wyższości gospodarki zespołowej nad indywidual
ną. Owoeem tej polityki jest blisko 10 tysięcy spółdziel
ni, których większość doskonale się rozwija. Praktyka 
wykazała Jednocześnie, że tam, gdzie mimo dyrektyw 
partii zakładano spółdzielnie metodą mniej lub bardziej 
jawnego przymusu administracyjnego, stworzono najczę
ściej twory niezdolne do życia.

Wszystko, co robimy — robimy dla narodu, przez na
ród, silami narodu, który ujął władzę w swe ręce, ucząc 
się coraz lepiej rządzić. Starając się zaktywizować co
raz szersze masy narodu, wciągnąć je do udziału w rzą
dzeniu krajem, korzystamy ze wskazań Lenina, który 
zawarł wielką myśl w lapidarnym stwierdzeniu: każda 
kucharka powinna się nauczyć rządzić państwem. I oto 
widzimy, jakie wyniki daje coraz szersza demokratyzacja 
naszego życia politycznego. Widzimy Jak w toku sprawo
wania rządów podnosi się świadomość polityczna narodu, 
a tym samym rośnie potęga Polski, silnej świadomością 
i mądrością mas.

Zwartym frontem kroczy nasz naród ku silnej Polsce 
pokoju i socjalizmu, szczęścia i dobrobytu. Wskazywać 
mu tę drogę, wzmagać jego siły w marszu, być jego nau
czycielem i przyjacielem, sługą 1 powiernikiem, jego 
rozumem, honorem i sumieniem — oto szlachetna am
bicja naszej partii. Tego uczy nas przyjaciel prostych 
ludzi — Lenin i Jego bohaterska, okryta chwalą par
tia — KPZR.

winien prowadzić. Barbara Ci
sek, Skowalczyński' i inni mó
wili, jak te sprawy wyglądają 
wśród młodzieży ich fabryki i 
miejscowości, krytykowali nie 
dostateczną pod tym wzglę
dem pracę koła.

Mówiono również o możliwo
ściach szerszego rozwinięcia 
pracy kulturalno - oświatowej 
w zakładzie. Z zadowoleniem 
przyjęła młodzież słowa prze
wodniczącego rady zakładowej 
Jana Jasińskiego, który zapew 
nił, iż rada udzieli pomocy i 
opieki nowopowstającemu chó 
rowi i zaangażuje specjalnego 
instruktora. Chodzi tylko o to, 
by obietnice te nie pozostały sło 
wami, lecz zostały w pełni zrea 
lizowane.

. Członkowie koła gremialnie 
podjętymi zobowiązaniami od
powiedzieli na apel dyrektora 
zakładu tow. Madalińskiego, 
aby pomogli oni w przezwycię 
żeniu trudności transporto
wych, jakie ma fabryka. Prze
pracują oni 160 roboczogodzin 
przy zbieraniu makulatury 
wzdłuż toru kolejki wąskotoro 
wej, co przyniesie zakładowi 3 
tysiące złotych oszczędności.

Młodzież dla uczczenia 
II Zjazdu podjęła również inne 
zobowiązania, a m. in. wygło
sić dwa odczyty w świetlicy 
gromadzkiej w Tarnówce i po
móc młodzieży wiejskiej w zor 
ganizowaniu zespołu artystycz
nego.

(cz)

PALMIRO TOGLIATTI 
sekretarzem generalnym 

KC Włoskiej Partii Komunistycznej

RZYM. Dziennik „Unita" do 
nosi, że kierownictwo Włoskiej 
Partii Komunistycznej na po
siedzeniu 18 bm. wybrało Pal
miro Togliatti'ego sekretarzem 
generalnym Komitetu Central
nego partii. Lulgi Longo wy
brany został zastępcą sekreta
rza generalnego. W skład se
kretariatu weszli: Palmiro To-

Społeczeństwo Włoch 
protestuje przeciwko prowokacji władz 

wobec Togliatti‘ego
RZYM. Jak już podawaliś

my szef policji w prowincji 
Forli oskarżył przed sądem se
kretarza generalnego Włoskiej 
Partii Komunistycznej, Palmi

Orjólno japoński kongres w sprawie 
zakazu broni atomowej i wodorowej

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin donosi z Tokio, że 16 bm. 
odbył się tam ogólno japoński 
kongres w sprawie zakazu bro 
ni atomowej i wodorowej z u- 
działem około 300 osób repre
zentujących różne organizacje. 
Na kongresie obecny był pre
mier Japonii Hatoyama.

Uczestnicy kongresu postano 
wili zwołać w sierpniu 1955 r. 
międzynarodowy zlot pod ha
słem walki o zakaz broni ato
mowej i wodorowej.

Okręt radziecki przywiózł do Gdyni 
uratowanych rybaków polskich 

Zagraniczni rybacy, którzy schronili się 
■w czasie s/.tormu na Helu, 
znaleźli serdeczną gościnę

GDYNIA. W godzinach ran
nych dnia 19 btn. wpłynął do 
portu w Gdyni okręt radziecki, 
który odpowiadaląc na wezwa
nie załogi tonącego kutra pol
skiego „Wła-96" ze spółdzielni 
„Gryf z bazy we Władysławo
wie pośpieszył jej z pomocą. 
Okręt radziecki wysadził wszy
stkich 3 członków załogi kutra 
„Wła-96'1: szypra Karola Jerke, 
motorzystę Stanisława Pokryw
kę i rybaka Jana Panaszka. 
Szyper kutra opowiedział o prze 
życiach załogi w czasie huraga 
nu i o braterskiej pomocy mary 
narzy radzieckich.

Kuter „Wła-9G" — podobnie 
jak inne, wyszedł na łowiska 
w nocy poprzedzającej huragan. 
Pierwsza fala huraganu zalała 
motor, następne zadawały ku
trowi druzgocące ciosy. Wiatr 
znosił miotany falami statek w 
kierunku radzieckiej granicy. 
Na wezwanie pomocy czerwo
nymi rakietami — przybył z ra 
tunkiem okręt radziecki, które
go załoga — nie bacząc na sza
lejący huragan — zabrała na 
swój pokład polskich rybaków, 
ratując im życie. Kuter wzięto 
na hol, jednak po paru godzi
nach — zalany wodą utonął.

Radzieccy marynarze nakar
mili rybaków i dali im suchą o- 
dzież, w międzyczasie okręt u- 
dał się na poszukiwania innych 
zagrożonych kutrów. Po przeszu 
kaniu okolicznych wód, okręt 
skierował się do Gdyni, dokąd 
odwiózł rybaków.

Do portu rybackiego na He 
lu zawinęło 5 częściowo uszko
dzonych jednostek rybackich 
obcej bandery. Są to jednost
ki duńskie i zachodnio-niemiec 
kie. Jednostki te oraz ich zalo 
gi ucierpiały poważnie od mor 
skiego żywiołu. Rybacy bazy 
helskiej oraz mieszkańcy Helu 
serdecznie zaopiekowali sie ob 
cymi rybakami. Baza przedsię
biorstwa „Arka'' na Helu wy
dalę zagranicznym rybakom

gliattl, Lulgi Longo, Giorgio 
Amendola, Arturo Colombi, 
Eduardo d‘Onofrio, Giancarló 
Payetta, Mauro Scoccimarro. 
Dotychczasowy zastępca sekre
tarza generalnego partii Piętro 
Secchia mianowany został se
kretarzem Federacji Partii Ko
munistycznej w okręgu Lom
bardia.

ro Togliatti‘ego o „zniesławie
nie prezydenta republiki".

Dziennik „Unita" donosi, że 
prowokacja ta wywołała głę
bokie oburzenie włoskich mas 
pracujących. Komitet Fedcra-

Hatojama oświadczył, że po zo 
baczeniu strasznych skutków 
działania bomby atomowej w 
Hiroszimie, gdzie niedawno był 
z wizytą, postanowił uczynić 
wszystko, co w jego mocy, by 
uchronić Japonię przed znisz
czeniami wojny atomowej.

Przemawiając 19 bm. w Jo
kohamie, premier japoński za
powiedział, że będzie dążył „do 
zakończenia stanu wojny ist
niejącego jeszcze między Japo
nią a Związkiem Radzieckim 
oraz do utorowania drogi do 
pokoju na całym świecie".

ciepłe pożywienie i zapewniła 
im opiekę lekarską. Warsztaty 
remontowe „Arki" usuwają 
szkody wyrządzone kutrom 
przez huragan.

Udzielono także pomocy le
karskiej ciężko poturbowanemu 
rybakowi duńskiemu Henning 
Jansenowi z jednostki „Lis-156", 
który rzucony został wichurą 
na pokład swej jednostki. Duń
czyk przebywa obecnie w szpi 
talu w Gdyni. Stan jego wyka 
zuje poprawę.

Nowy Napoleon

Wg („Daily Worker")

cji Partii Komunistycznej w 
Rimini opublikował komuni
kat, w którym protestuje prze
ciwko nowej prowokacji władz 
i wyraża solidarność mas pra
cujących Rimini z Togliattim.

Depesze z wyrazami solidar
ności przesiały również federa 
cje Partii Komunistycznej Me
diolanu, Modeny 1 Perugil.

Komentarz dnia

Okiełznać szaleńców atomowych

PANOWIE z rady atlan
tyckiej podjęli ryzykow
ną decyzję. Przesądzając 

z góry motllwość utycia bro
ni termojądrowej zatwierdzili 
plany wojny atomowej w Eu
ropie. Istotny sens tej decyzji 
brzmi, jak wystosowane pod 
adresem całej ludzkości zapro 
szenle: „Wstępujcie do klu
bu samobójców". Jak odpo
wiadają narody na tę i szereg 
podobnie brzmiących decyzji 
atlantyckich makabrystów, na 
mawiających ludzkość do po
pełnienia zbiorowego samobój
stwa?

Kilka lat temu pod Apelem 
Sztokholmskim na rzecz zaka
zu broni atomowej złożyło pod 
pisy 600 milionów ludzi — trze
cia część dorosłej ludności ku
li ziemskiej, w światowym re
ferendum ludowym ludzkość 
zajęła wyraźne i zdecydowane 
stanowisko wobec tych sił sol- 
dateskl amerykańskiej, które 
planowały wówczas użycie bro 
ni atomowej w Azji. Ostrzeże
nie 600 milionów ludzi odegra 
ło decydującą rolę wśród tych 
czynników, które powstrzyma 
ly atlantyckich agresorów od 
planowanego użycia bomb ato 
mowych w Korei czy Chinach. 
Szaleńcy atomowi w swoich 
planach rozpętania nowej woj 
ny muszą tym bardziej dziś u- 
giąć się przed wolą narodów. 
Dziś, kiedy liczba zwolenni
ków zakazu stosowania broni 
atomowej poważnie od czasów 
Apelu Sztokholmskiego wzro
sła, kiedy niezmożona potęga 
Związku Radzieckiego skutecz
nie paraliżuje plany imperia
listycznych awanturników 
„oświadczamy — stwierdza apel 
uchwalony na ostatniej sesji 
Światowej Rady Pokoju w 
Wiedniu — że rząd, który by 
rozpętał wojnę atomową, utra
cił by zaufanie własnego naro 
du i zostałby potępiony przez 
wszystkie narody. Odtąd sta
wiać będziemy opór tym, któ
rzy przygotowują wojnę ato
mową. Żądamy zniszczenia za
pasów broni atomowej we 
wszystkich krajach 1 natych
miastowego wstrzymania jej 
produkcji". Aneł ten popiera
ją miliony obrońców pokoju 
na calymzdwlecle.

Oto odpowiedzi, Jakie napty 
wają z całego świata pod adra 
sem członków — założycieli at 
lantycklego klubu ludobój
ców.

JAPONIA. Nie wygasła tu 
pamięć potwornych zniszczeń,

Nowomlanowany 
ambasador
Jugosławii
przybył do Warszawy

WARSZAWA. W dniu 19 bm. 
przybył do Warszawy nowo- 
mianowany ambasador nad
zwyczajny i pełnomocny Fede
racyjnej Ludowej Republiki 
Jugosławii w Polsce p. Milo- 
rad Milatovic, witany na dwór 
cu przez dyrektora protokołu 
dyplomatycznego MSZ Edwar
da Bartola oraz członków am
basady FLR Jugosławii z 
charge d‘affaires A. I. Momcl- 
lo Pelesem na czele.

Jakie wyrządziło bombardowa 
nie atomowe Hiroszimy 1 Naga 
•akl przez wojska amerykań
skie. Śmierć rybaka Kubo- 
amy, który zmarl wskutek dzia 
lalnoścl pyłu radioaktywnego, 
powstałego przy próbie bom
by wodorowej, przeprowadzo
nej przez USA na Pacyfiku, 
dala nowy dowód pogardy, i 
Jaką kola rządzące USA odno
szą się do tycia ludzkiego. 
Tym silniejszą walkę toczy na 
ród Japoński, walkę przeciw
ko atomowej śmierci z rąk 
amerykańskich agresorów.

FRANCJA. Jules Moch, dele 
gal Francji w Komisji Rozbro 
jenlowej ONZ, b. minister ob
rony narodowej, zamieszcza w 
paryskim dzienniku „Monde" 
artykuł poświęcony klęskom, 
Jakie niesie wojna atomowa 1 
apelując do przeprowadzenia 
rozbrojenia, wyraża wiarę w 
rozsądek ludzki. „Wiara ta od
niesie zwycięstwo — stwierdza 
Moch — ponieważ ludzkość 
nie zgadza się na zbiorowe sa 
mobójstwo".

NIEMCY. Ludność Niemiec 
zachoćrich protestuje przeciw 
ko sprowadzaniu nad Ren ame 
rj kańskich broni atomowych, 
grożących przekształceniem 
kraju w amerykański poligon 
wojny atomowej. Za zakazem 
broni masowej zagłady wypo
wiadają się działacze politycz
ni 1 społeczni, wybitni uczeni.

Można by dalej cytować ta
kie komunikaty. Napływają 
one z całego twlata — z Lon-* 
dynu 1 Tokio, Coyentry i Sztok 
holmu. Nowego Jorku I Rzy
mu. Sens Ich Jednakże byłby 
jeden: „Okiełznać szaleńców 
grożących światu bombą ato
mową 1 wodorową". Z treści 
tych komunikatów mogliby wy 
czytać poważne ostrzeżenie pod 
«woim aoresem członkowie ra
dy atlantyckiej, którzy usiłują 
zmusić ludzi we wszystkich 
krajach do pogodzenia się z 
myślą o wojnie atomowej. Ich 
Jedyną troską jest — kto ma 
prawo podejmować decyzje w 
sprawie utycia broni termo
jądrowej — ministrowie czy 
generałowie, sztaby generalne 
czy rządy.

Panowie z rady atlantyckiej 
usiłują uzasadnić konieczność 
stosowania bomb atomowych I 
wodorowych rzekomą obroną 
tzw. wolnego świata przed nie 
bezpieczeństwem, które Jako
by groziło mu ze strony ZSRR 
i Innych krajów demokraci! 
ludowej. Sądzą, że tą drogą 
uda się im omotać narody sie 
clą kłamstw 1 pchnąć do no
wej wojny. Fakty, świadczące 
o konsekwentnej polityce po
kojowej ZSRR, Chin Ludo
wych i krajów demokracji lu
dowej, są Jednak zbyt po
wszechnie znane. Gotowość 
ZSRR udostępnienia Innym 
państwom doświadczeń zwląza 
nych z działaniem pierwszej 
w zwiecie elektrowni atomo
wej odbiła się szerokim echem 
na całym świecie.

Coraz więcej burżuazyjnych 
polityków, nawet tych, którzy 
do niedawna akceptowali wo
jownicze wystąpienia atlant) c 
kich generałów, przestaje uwa 
żać wojnę atomową za nie
uniknioną. w wypowiedziach 
Ich zaczyna dominować ton 
następujący: „Współistnienie 
albo nieistnienie". Co wpłynę
ła na to otrzeźwienie kurtua
zyjnych polityków? Brytyjski 
dziennik „Western Mail" plsze 
na ten temat: „Państwa za
chodnie mają do czynienia z 
przeciwnikiem równie potęż
nym 1 równie dobrze wyekwi
powanym. Jeśli Zachód zdecy
dowałby się na wojnę, muslal- 
by być przygotowany na 
straszne zniszczenie własnych 
terytoriów. Dlatego powinno 
się uczynić wszystko, aby zro 
zumieć znaczenie słów „poko
jowe współistnienie". A inne 
pismo angielskie „Daily Tele- 
graph" stwierdzą: „Jeżeli nie 
clicemy samobójstwa, to poko
jowe współistnienie Jest Je
dyną możliwą polityką".

■D

I odpowiedzialne zadania wy
konywać )ak najlepiej.

(Dokończenie z 1 str.)

Oświadczenie
projnicra Japonii

PEKIN. Jak donosi japońska 
agencja Ki od o Cusin, premier



Czy wie o tym komitet zakładowy?
Kampania sprawozdaw

czo - wyborcza w związ
kach zawodowych wyma

ga oceny nie tylko pracy sa
mych związków, ale przede 
wszystkim oceny partyjnego 
kierownictwa w związkach. 
Przystępując do dokonania tej 
oceny warto wziąć do ręki wy 
daną w kwietniu ubiegłego ro
ku uchwałę KC PZPR o pracy 
Związków zawodowych. „Nie
zbędnym warunkiem radykal
nego ulepszenia działalności 
związków zawodowych — czy
tamy w niej — jest dokonanie 
zwrotu w metodach pracy in
stancji i ogniw partyjnych 
związkami zawodowymi".

W poszukiwaniu tego zwrotu 
odbywamy właśnie wędrówkę 
po kilku zakładach pracy. O- 
czywiścio obserwacje stamtąd 
wyniesione nie pretendują do 
rangi skończenie typowych, nie 
dają też być może dostatecz
nych podstaw do wyczerpują
cych uogólnień. Warto jednak 
bliżej zastanowić się nad ni
mi.

BYWA, NIESTETY, TAK ...

TA się tylko pytam, za co?
Z każdego polecenia wy

wiązywałem się jak tylko mo
głem najlepiej, na szkoleniu 
też nie byłem ostatni. Żeby 
choć mi ktoś powiedział, że coś 
źle robię. Ale skąd, jeszcze 
chwalili, szczególnie ostatnio 
za pracę w grupie agitacyjnej 
przy wyborach do rad narodo
wych. I tu masz!

W ten mniej więcej sposób 
mówił jeden z towarzyszy o 
oddelegowaniu go do pracy w 
komisji kulturalno - oświato
wej związku zawodowego. 
Czuł się wyraźnie rozżalony, 
uważał, że spotkała go niezasłu 
żona krzywda.

Młodzi traktorzyści i warsztatowcy 
domagają się większej opieki

ZARZĄD Wojewódzki ZMP organizuje w 
ostatnim czasie narady z młodzieżą — 
pracującą w rybołówstwie, hodowli, 

przemyśle itp. Narady takie pozwalają na sze
roką wymianę doświadczeń, mobilizują mło
dzież do aktywniejszego udziału w życiu go
spodarczym i politycznym naszego wojewódz
twa. Przysłuchując się jednak naradzie mło
dych traktorzystów i warsztatowców POM 
i PGR, jaka odbyła się ostatnio w ZW i na 
której przedyskutować miano sprawę zimo
wych remontów maszyn i narzędzi rolniczych 
— miało się wrażenie, że organizatorzy nie
dużo włożyli wysiłku w jej przygotowanie. 
Potwierdziła to zresztą dyskusja.

Młodzi traktorzyści i warsztatowcy stwier
dzili, że wyjeżdżając na naradę do Koszalina, 
nie wiedzieli w ogóle, w jakim to czynią celu. 
Zarząd Wojewódzki ZMP rozsyłając bowiem 
na dzień przed konferencją zawiadomienia, 
ograniczył się tylko do zakomunikowania za
proszonym na naradę, że mają przybyć do 
Koszalina.

Dyskusja na naradzie wykazała, że opieka 
nad młodzieżą w wielu zespołach PGR czy 
POM-ach pozostawia wiele do życzenia. Mło
dzi traktorzyści 1 warsztatowcy domagając się 
większej opieki 1 pomocy tak ze strony dy
rekcji ich zakładów, jak również instancji 
partyjnych i ZMP — szeroko wskazywali na 
bezduszność, z jaką traktowani są nieraz w 
terenie.

O poważnym wzroście świadomości młodzie
ży naszego województwa świadczy fakt, że 
umie ona już w sposób dojrzały oceniać sv 
tuację w swoim zakładzie pracy. Świadczyło 
o tym szczególnie wystąpienie traktorzysty 
Edwarda Daszkowskiego z POM Miastko.

— W naszym POM mówi się często, że nam, 
młodym, trzeba pomagać, że opieki tej po
winni nam udzielać starsi — stwierdził na 
naradzie Daszkosvski. — A jak ta sprawa wy
gląda w praktyce? Od kilku już miesięcy 
dzieje się u nas źle. W 1953 roku zdobyliśmy 
w województwie proporzec przechodni. W tym 
roku musimy już go oddać. Dlaczego tak jest? 
Od dłuższego czasu nikt w POM Miastko nic 
chce decydować o sprawach produkcji. Dy
rektor Jarpuikicwicz odsyła do kierownika 
Wydziału Politycznego •— Wiktorczyka i od
wrotnie. Rezultat — gospodarka upada z dnia 
na dzień. Planu produkcyjnego za rok ubiegł.' 
nie wykonaliśmy. Plan remontów zimowych 
parku maszynowego wykonany jest w mini
malnym procencie.

Źródła tego stanu rzeczy leżą również w 
tym, że młodzieży naszej nie stwarza się od
powiednich warunków do pracy.

W internacie przy POM-ie mieszka nas 
wielu. Kiedy zatrudniano nas, dyrekcja obie
cywała, że łaźnia będzie zreperowana, że 
świetlicę nam urządzą ... Mijają miesiące, r 
łaźni nie ma, rury pozamarzały i wody do 
mycia brak. Świetlicy nie opala się, a nowy

Oddelegowany do pracy w 
związkach... Tego samego 
dnia przy przeglądaniu proto
kółów zebrań jednej z organi
zacji oddziałowej natknęliśmy 
się na taką sprawę: członek 
partii, brygadzista, za uporczy 
we łamanie dyscypliny pracy 
otrzymał upomnienie partyjne 
połączone ze zdjęciem z 'unk- 
cji partyjnej (był organizato
rem grupy) z jednoczesnym 
skierowaniem do pracy w 
związkach, do jednej z komisji 
rady zakładowej.

Ta druga sprawa wyjaśnia w 
pewnym stopniu pierwszą — 
rozgoryczenie członka partii, 
którego kieruje się do pracy w 
związkach, chociaż on osobi
ście ani nie dostawał upomnie
nia, ani nie łamał dyscypliny. 
Czy człowiek, który nie wierzy 
w doniosłość swej pracy, nie 
czuje się dumny z wagi posta
wionego przed nim zadania, a 
nawet uważa to zadanie za o- 
sobistą krzywdę, lub w „naj
lepszym" wypadku za zasłużo
ną karę — może się dobrze wy 
wiązywać ze swych obowiąz
ków?

Na pewno nie!
Warto te dwa, drobne może 

nawet fakty, zestawić z kilko
ma znanymi przecież w na
szych komitetach zakładowych 
prawdami.

Nic nie powinno być tak ob
ce naszej partii, jak niedoce
nianie, lekceważenie roli związ 
ków zawodowych — tego naj
bliższego łącznika partii z sze
rokimi masami. Zadaniem or
ganizacji partyjnych jest stałe 
podnoszenie autorytetu związ
ków wśród załogi, pomoc w 
rozszerzaniu i ulepszaniu ich 
działalności. — Gdy znów, po 
raz nie wiado o który, czytasz 
te słowa, niecierpliwisz się i 

myślisz — po co to tyle razy 
powtarzać? Przecież to jasne i 
proste.

W teorii rzeczywiście tak. W 
praktyce, jak widzimy jednak, 
nie zawsze.

CZY O TYM WIE 
KOMITET ZAKŁADOWY?

r\OROBEK pracy związkowej 
w zakładzie jest duży. Gdy 

dziś rada zasiada do przygoto
wania sprawozdania ze swej 
rocznej działalności, widać to 
najlepiej. Wyrośli też ludzie- 
dzałacze związkowi. Jest 
wśród nich wielu bezpartyj
nych. Bezpartyjnych aktywi
stów, którzy nie przechodzą o- 
hojętnie wobec krzywd i nie
sprawiedliwości, nie zamykają 
oczu na nadużycia, nie lekce
ważą najdrobniejszej ludzkiej 
bolączki. Toteż cieszą się ogól
nym zaufaniem — człowiek od 
dany sprawie, na takim można 
polegać — taką opinię wysta
wiają im koledzy.

Czy o tym wie komitet za
kładowy?

W rozmowie z II sekreta
rzem na temat bardzo słabego 
wzrostu szeregów partyjnych 
w zakładzie pada wyjaśnienie. 
— No, cóż. Nie jest łatwo o lu
dzi godnych wstąpienia do 
partii.

A może by warto przypom
nieć sobie, co mówi na ten te
mat wspomniana już uchwała 
KC PZPR? „Bezpartyjny ak
tyw związkowy, wychowywany 
w związkach zawodowych — to 
rezerwa wzrostu partii".

I jeszcze jeden przykład. Na 
posiedzeniu komitetu zakłado
wego, poświęconym omówieniu 
pracy związkowej, przedstawi
ciel rady zakładowej skarżył 
się m. in. na bierność dwóch 
towarzyszy partyjnych piastu

adapter z 50 płytami „wypożyczył" klcrowni' 
Wydziału Politycznego i nie chce zwrócić.

Potrzebnej pomocy powinien nam udzielić 
nie tylko Zarząd Powiatowy ZMP czy Korni 
tet Powiatowy PZPR, ale przede wszystkie 
Zarząd Wojewódzki TOM w Koszalinie.

Nie był to niestety w’ dyskusji głos odosob 
niony, stwierdzający zaniedbania niektórycl 
dyrekcji POM czy PGR. Traktorzysta Stani
sław Kramek zasygnalizował, że w PGR Mści- 
ce nie tylko, że nie przystąpiono do zimowych 
remontów parku maszynowego, ale nic zwie 
ziono nawet po akcji żniwnej dwóch pługów 
ciągnikowych, które niszczeją w polu. Kram 
kowi nie wypłacono również należnej mu ji 
szcze za pracę w okresie żniw premii.

W dyskusji przemawiali członkowie ZMP i 
powiatów Słupsk, Miastko, Koszalin, Świdwin 
Sławno, Bytów i Kołobrzeg. We wszystkie! 
prawie wypowiedziach młodzież zwracała 
uwagę na niedostateczną pomoc ze strony in 
stancji powiatowych ZMP dla kół w terenie 
Wielu przemawiających kierowało również 
krytyczne uwagi pod adresem Zarządu Woje
wódzkiego ZMP. I tak np. o nieżywotnym 
kole ZMP mówił w dyskusji monter warszta 
tów zespołowych PGR Biesiekierz Michał Te- 
smer. Podczas gdy młodzież całego kraju ak
tywnie przygotowuje się do II Zjazdu ZMP — 
w PGR Biesiekierz młodzież zrzeszona w or
ganizacji odbyła ostatnie zebranie w czerwcu 
ub. roku. Tesmer wini za ten stan rzeczy nic 
tylko przewodniczącego kola ZMP w PGR 
Biesiekierz Józefa Zawarskiego, ale również 
zarząd powiatowy i wojewódzki w Koszalinie, 
które wiedząc o tym nie starają się pomóc 
młodzieży. * * *

TRZEBA, by z dyskusji tej wyciągnęli 
wnioski nie tylko towarzysze z zarzaó 
powiatowych i Zarządu Wojewódzkiego ZMP. 

Pomocy spodziewa się również młodzież ot 
towarzyszy z aparatu partyjnego, a przede 
wszystkim od dyrekcji POM i administracji 
PGR. Wydaje się, że czas najwyższy zerwać 
z utartym zwrotem „my o tym dobrze wie
my", a zacząć zastanawiać się jak zmienić 
istniejący stan rzeczy na lepszy.

Trzeba, by wreszcie odpowiedzialni towa
rzysze zrozumieli, że sprawa młodzieży, ta 
sprawa zasadnicza, która powinna stać w cen
trum uw’agi nie tylko instancji ZMP, ale i par 
tyjnych oraz wszystkich ogniw administracji.

Wszyscy odpowiadamy za młodzież, wszyscy 
jesteśmy jak najmocniej zainteresowani jej 
rozwojem. Jedynie przy poważnej pomocy 
i rzetelnym wysiłku ze strony tych, którzy na 
codzień stykają się z młodymi traktorzystom' 
i mechanizatorami w POM i PGR i na nich 
oddzialywują — można będzie przełamać bra
ki w pracy z tą młodzieżą i w pracy same,' 
młodzieży.

J. KISS-ORSKI

jących odpowiedzialne stano
wiska w radzie. Niesumienni, 
niesolidni, w ogóle dają tylko 
zły przykład.

Gorzej, że — jak się okaza
ło — właśnie ci dwaj towarzy
sze cieszą się w swych organi
zacjach oddziałowych jak naj
lepszą opinią. — Sumienni, 
zdyscyplinowani, solidni, w o- 
góle wzór dla innych.

Jak to jest możliwe? O czym 
to świadczy?

Chyba o tym, że organizacje 
partyjne nie dokonują systema 
tycznej oceny pracy swych 
członków w związkach, że nie 
traktują tej pracy jako nie
zmiernie ważnego polecenia 
partyjnego, że nie rozwija.'? 
wśród partyjników poczucia 
odpowiedzialności przed par
tią za pracę w związkach.

BYWA TAKŻE INACZEJ

(UZ dziś nawet trudno usta- 
"lić, z czyjej inicjatywy odby
ło się wtedy wspólne zebranie 
grupy partyjnej i związkowej. 
Czy z inicjatywy męża zaufa
nia, czy może organizatora gru 
py? Powodem zebrania było, 
nie ma co tego ukrywać, wiel
kie niezadowolenie oddziału z 
obliczania premii dla pracow
ników dniówkowych. — Nie 
pracuję gorzej niż pracowałem. 
Dlaczego więc zarabiam duż 
mniej? Jak to może być — 
skarżyli się robotnicy.

Samo zebranie oczywiście 
nie dokonało cudów. Wydelego 
wano trzech ludzi do dyrekcji, 
komitetu partyjnego i rady za
kładowej po bliższe Informacje 
i oczywiście po pomoc.

Informacje uzyskane w dy
rekcji nie były pocieszające: 
— Nic tu nie zwojujecie. Okól
nik i koniec.

Niejednemu, gdy to usłyszał, 
nos opadł na kwintę.

Ale w komitecie zakłado
wym na wspólnym posiedzeniu 
z radą powołano specjalną ko
misję dla załatwienia tej spra
wy. Odbyła się niejedna nara
dą...

Ostatecznie ujawniono, że o- 
kólnik interpretowano nie
słusznie. Sprawa premii pra
cowników dniówkowych zosta
ła uregulowana ponownie, tym 
razem ku zadowoleniu robot
ników.

Autorytet rady i organizacji 
partyjnej wzrósł przy tej oka
zji bardzo. Rada pokazała, że 
chce i umie bić się o interesy 
załogi.

Ostatnio wspólnie w radzie 
i organizacji partyjnej rozwa
żany jest projekt dalszego roz
szerzania akordu na wiele 
prac, dzisiaj jeszcze nie nor
mowanych. Przyniesie to dal
szą poprawę zarobków i dal
sze usprawnienie pracy.

» * *

IALACZEGO jednak w tej 
‘-'garści uwag i spostrzeżeń — 
zapyta ktoś może — tak wy
raźnie zachwiana jest propor
cja między dobrym a złym. 
Dlaczego o tyle więcej tu 
barw czarnych niż białych?

Pamiętajmy, że jesteśmy 
właśnie w toku przygotowań 
do kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej w związkach. Or
ganizacje partyjne dokonują 
dziś przeglądu pomocy, jakiej 
udzieliły radom zakładowym.

A właśnie sukcesy i osiągnię 
cia dużo lepiej i dłużej się pa
mięta niż codzienne potknięcia 
i przeoczenia. Na pytanie, jak 
wygląda kierownictwo partyj
ne w związkach, w niejednym 
komitecie zakładowym usły
szycie w odpowiedzi dokładną 
ilość członków partii pracują
cych w związkach, ilość akty
wistów związkowych objętych 
szkolenięm partyjnym, ilość 
zebrań partyjnych poświęco
nych pracy związkowej, ilość 
uchwał podjętych w tej spra
wie.

Z wyliczeniem braków par
tyjnego kierownictwa bywa 
już trudniej. A przecież jest 
ich wciąż jeszcze bardzo dużo. 
Warto więc chyba było przy
pomnieć chociaż niektóre z 
nich. Stąd też owo tak widocz
ne zachwianie proporcji na ko 
rzyść błędów i braków.

B. DROŻDŻ

Głos korespondenta

Nie upajajmy się 
sukcesami

Korespondent wia 
dysław Juryś napisał 
do nas obszerny list, 

w którym stwierdza m. in.:
— „Od pewnego czasu 

mówi się, że w Słupskich 
Zakładach Przemysłu Tere
nowego jest już zupełnie do 
brze. Przyzna je to nasza jed 
nostka nadrzędna, WZPT, 
Prezydium MRN, Wydział 
Organizacyjny KM PZPR. 
Słowem — wszyscy są zado 
woleni, łącznie z aktywem 
zakładowym i dyrektorem 
— Antonim Szymczakiem. 
A czy mamy już rzeczywiś
cie powody do upajania się 
sukcesami?

Moim zdaniem wiele fest 
u nas jeszcze do zrobienia, 
zwłaszcza w dziedzinie ob
niżki kosztów własnych. Po 
winniśmy się starać, aby 
wyprodukowane przez nas 
artykuły były coraz tańsze, 
aby ludzie mogli nabywać 
coraz tańsze i ładniejsze me 
ble i inne wyroby przemy
słu terenowego. Przy odpo
wiedniej gospodarce jesteś
my w stanie osiągnąć jesz
cze lepsze niż dotychczas 
wyniki.

W naszym zakładzie pra 
cv istnieje jeszcze wiele nie 
ujawnionych i nie wykorzy
stanych rezerw produkcyj
nych. Chcę o nich coś niecoś 
powiedzieć. Takie nie wyko
rzystane rezerwy, to m. in. 
marnotrawstwo materiałowe 
i nieróbstwo pewnej części 
załogi. Na skutek tego, że 
poziom pracy w poszczegól
nych zakładach naszego 
przedsiębiorstwa jest różnv, 
różne sa też efekty produk
cyjne. Jedne zakłady są bar 
dziej rentowne, inne mniej.

Chciałbym też zaznaczyć, 
że jednostki kontrolujące 
pracę naszego przedsiębior 
stwa biły się przez całv ub. 
rok o iak najwyższa jakość 
produkcji i to im trzeba po
liczyć na plus. Jednakże wla 
dze zwierzchnie za mało dba 
iy o należyte zaopatrzenie 
naszych zakładów w odpo
wiednie do wymacanej pro 
dukcji materiały. Tak np. o- 
trzymywaliśmy wyłącznie 
tarcicę 4, 5 i 6-ef klasy, z 
której, przy największych 
nawet wysiłkach z naszej 
strony, nie byliśmy w stanie 
produkować wyrobów pierw 
szej klasy. Podobnie było 
również z okleiną 1 obło- 
giem. Braliśmy więc, co nam 
dawano, aby tylko plan „ja
koś szedł".

Oczywiście, takie stano
wisko władz zwierzchnich 
utrudniało nam w pewnej 
mierze podniesienie jakości 
mebli, a w związku z tym 
i obniżenia kosztów włas
nych",

Inna rezerwa, o której 
pisze nasz korespondent, to 
zaniżone normy i plany w 
niektórych zakładach tego 
przedsiębiorstwa: oto co 
stwierdza w dalszym ciągu 
listu tow. Juryś:

- „W zakładzie metalo
wym przy ul. Bałtyckiej, 
produkującym odłączniki me 
talowe zaniżone są normy 
pracy, a wydajność pracy 
daleko odbiega od możliwo
ści załogi. Trudno uwierzyć, 
by załoga mogła bez więk
szego wysiłku wykonać mie
sięczne zadania planowe w 
ciągu 15 dni, a pozostałe 
dni odpoczywać... A jednak 
tak jest.

Dlaczego dyrekcja zakła
du toleruje taki stan rzeczy? 
Dlaczego patrzy przez palce 
jak załoga tego zakładu de
moralizuje się łatwymi osiąg 
nięciami? Jest to przecież 
stan niezdrowy 1 niedopusz
czalny w socjalistycznym 
przedsiębiorstwie".

„Zupełnie inaczej postępu 
je kierownictwo stolarni 
przy ul. Kilińskiego — pi- 
sze dalej Juryś. — Zamiast 
upajać się sukcesami, za
miast spoczywać na lauracb 
walczy ono nieustannie o 
coraz lepsze wyniki, o roz
wijanie inicjatywy robotni
ków, o coraz racjonalniej
szą gospodarkę. Zarówno 
kierownik, iak i cała załoga 
dbają, by ani jeden grosz 
społeczny nie został wyrzu
cony w błoto, bv zakład ten 
rozwijał się coraz lepiej.

Światło nie pali się tu 
ta| nocami niepotrzebnie, 
moc silnika elektrycznego 
dostosowana jest do pracy 
zakładu, maszyny są zawsze 
w pełnej gotowości techni
cznej. mimo że są to maszy
ny stare. Wszelkie mniejsze 
remonty przeprowadza się 
tu systemem gospodarczym, 
dbając, by każdy robotnik 
nie tylko umiał na swej ma 
szynie pracować, ale i odpo
wiednio ją konserwować.

Stolarnia przy ul. Kiliń
skiego uzyskuje też poważ
ne oszczędności, używając 
do produkcji kleju zimnego, 
zamiast fabrycznego, który 
chociaż nie fest tańszy, fed 
nakże jest o 80 — 100 proc, 
wydajniejszy. Prawie każdy 
odpad jest racjonalnie wyko 
rzystywany, zamiast węglem 
czy koksem opala się zakład 
trocinami i wiórami, co rów
nież prz-nosi oszczędności".

Nasz korespondent zwra
ca również uwagę na niewła 
ściwą gospodarkę magazyno 
wą. Chodzi mu m. in. o to, 
że normatywy materiałów 
podstawowych są zwykle 
zbyt wysokie w porównaniu 
z normatywami materiałów 
pomocniczych, których czę
sto w magazynach brakuje.

— „W tej dziedzinie czy
ni się u nas — pisze tow. 
Juryś — oszczędności, nie 
mające nic wspólnego z wła 
ściwie pojętą oszczędnością, 
1 ak na przykład nie można 
się u nas doprosić żarówki 
na oświetlenie niektórych 
miejsc w zakładzie, mimo iż 
były już wypadki przewra
cania się w ciemnościach 1 
kaleczenia się. Myślę, że nie 
należy oszczędzać na takich 
drobiazgach,które tylko krew 
psują ludziom, lecz zwrócić 
uwagę na sprawy zasadni
cze, jak np. konserwowanie 
tak cennego surowca fakim 
jest tarcica itp. A przecież 
były u nas wypadki, iż na 
skutek nieumiejętnego ułożę 
nia tarcicy, pewna jej część 
zniszczyła się.

Trzeba też nadal oszczę
dzać na godzinach nadllczbo 
wych. nie dopuszczać do tak 
szkodliwego zjawiska jak 
szturmowanie planu pod ko
niec miesiąca. Jeśli nasze 
wysiłki pójdą w tym kierun 
ku, to należy się spodzie
wać, iż osiągniemy w naj
bliższym czasie jeszcze lep 
sze wyniki w dziedzinie ob
niżki kosztów własnych i 
wtedv będzierpy mieli rze
czywiście prawo do pochwa 
lenia się".

s • •

List korespondenta Wła
dysława Jurysia przyniósł 
wiele cennego materiału dy 
skusyjnego. Świadczy on o 
rosnącej stale trosce na
szych korespondentów o rea 
llzację planów produkcyj
nych, o podnoszenie rentow 
noścl naszych zakładów 1 po 
prawę ich sytuacji finanso
wej. Jego głos w te j sprawie 
zachęci niewątpliwie innych 
korespondentów naszej ga
zety do wypowiadania się 
na podobne tematy.

Jak wasz zakład pracuje 
nad tym, aby poprawić swo 
je wskaźniki techniczno-eko 
nomiczneł Napiszcle do nas 
w tej sprawie.

<l-1->



Kom unikat

Uwaga korespondenci 
miasta i powiatu

Słupsk
W dniu dzisiejszym tj, 21 

bm. Redakcja „Głosu Kosza 
lińskiego" organizuje w Siu 
psku naradę koresponden
tów, której celem będzie o- 
mówienie:

udziału korespondentów w 
pracy wychowawczej z mło
dzieżą,

współpracy koresponden
tów z gazetą.

Narada odbędzie się w 
gmachu Komitetu Powiato
wego PZPR w Słupsku o go
dzinie 11-tej.

Obecność wszystkich ko
respondentów miasta i po
wiatu słupskiego konieczna. 
Koszty podróży będą zwró
cone na miejscu.

Powstafe 
balet dziecięcy 

Wojewódzki Dom Kultury Zwią
zków Zawodowych w Koszalinie 
organizuje zespól tańca klasyczne 
go dla dzieci. Balet ćwiczył bę
dzie cztery razy w tygodniu w gru 
pach po 25 dzieci. Zgłoszenia 
dzieci w wieku od 9-12 lat przyj
muje sekretariat WDK, ul. Zwy
cięstwa 105, tal. 637, codziennie 
w godzinach od 10-tej do 18-tej.

Dzieci młodsze w wieku od lat 
6-9 przyjmowane będą do zespo
łu rytmiki, którego zajęcia rozpo- 
cznq się z dniem 1 lutego br.

Narada 
poświęcona 

walce z gruźlicą 
Ostatnio w Oddz. Woj. PCK w 

Koszalinie odbyła się wojewódz
ko narada kierowników Pow, Po
radni Przeciwgruźliczych, kierowni 
ków prewentoriów oraz stałych 
punktów szczepień BCG z terenu 
wojew. koszalińskiego.

Tematem narady było podsumo 
wonie dotychczasowych osiągnięć 
z dziedziny walki z gruźlicą oraz 
wytyczenie najważniejszych zadań 
w tym kierunku. Szczególną uwa
gę w czasie narady zwrócono na 
zagadnienie oświaty sanitarnej.

Po naradzie dokonano otwar
cia wystawy pt. „Szczepienie prze 
ciwgruźlicze", zorganizowanej 
przez Oddz. Wojew. PCK. Wysta
wa czynna będzie do dnia 31 bm. 
w godzinach od 16 do 20.

Co, gdzie 
kiedy?

Kina
KOSZALIN — „Nowi Huta" — 

„Autobus odjeżdża 6.20". Scati- 
ae godz. 14, 18.15 i 20.30.

Rokossowo — „Młoda Gwardia"—- 
„Pościg".

SŁUPSK — „Wakacje pana Hu- 
lot".

BIAŁOGARD — „Kalinowy gaj".
SZCZECINEK — „Niebezpieczna 
ctelnlna".

SŁAWNO — „Złodzieje i poli
cjanci**.

WAŁCZ — „Wczasy z Aniołem".

DARŁOWO — „Zagubione dzie
ciństwo".

KOI.OBRZEG — „W matni".
MIASTKO — „Sługa dwóch pa

nów".
ZŁOTOW — „Awantura o dzicc 

ko".
CZŁUCHÓW — „Ambicje mło

dości".
ZŁOCIENIEC — „Kobieta do

trzymuje, słowa".
USTKA — „Pod gwiazdą frygtj- 

ską".
BYTÓW — „Pościg".
ŚWIDWIN — „Nauczyciel tań

ca" seria 1.
DRAWSKO — „Hamlet".
CZAPLINEK — „Preludium sła

wy**.

Spółdzielcy w Tyniu przyjęli nowych członków

Coraz więcej indywidualnych chłopów 
przekonuje się do zespołowej gospodarki

Tyń, to jedna z najmniej
szych spółdzielni produkcyj
nych w powiecie sławneńskim. 
W roku ubiegłym skupiała ona 
zaledwie 8 członków, którzy 
uprawiali wspólnie około 45 
ha ziemi ornej. Wartość dniów 
ki obrachunkowej za rok u- 
biegły jest tu znacznie niższa 
ni.', w szeregu innych spół
dzielni, wynosi bowiem 5,10 
kg zboża, 1,70 zł, 18,08 
dkg cukru i 4 kg siana. 
Spółdzielnia gospodarzy jed
nakże dopiero drugi rok, do
piero w roku ubiegłym rozwi
nęła hodowlę, liczącą obecnie
9 sztuk bydła oraz 16 świń.

Mimo stosunkowo niskiej 
wartości dniówki obrachunko
wej, gospodarujący jeszcze in 
dywidualnie chłopi w groma
dzie pozytywnie ocenili pracę 
spółdzielni w roku ubiegłym. 
Dwóch spośród nich — Stani
sław Bator oraz Bolesław Si- 
miński w okresie rozliczenia 
rocznego złożyli podania o 
przyjęcie do spółdzielni.

— Gdy zakładaliście spół
dzielnię — mówił Stanisław 
Bator — wątpiłem, czy potra
ficie dobrze gospodarzyć. A 
jednak przekonałem się, że w 
spółdzielni będzie mi lepiej, 
bo wasze osiągnięcia są po
ważne. Plony uzyskaliście wyż 
sze niż ja, a i dochód każdej 
rodziny spółdzielczej znacznie 
przewyższa ten, który ja uzy
skałem w gospodarce indywi
dualnej. Dlatego proszę o przy 
jęcie mnie do spółdzielni.

Nad czym radzili spółdziel
cy na zebraniu rozliczenio
wym. jakie główne zadania po 
stawili przed sobą na rok przy 
szły?

A więc wszyscy zgodnie 
twierdzili, że zasadniczym wa 
runkiem dalszego, szybszego 
rozwoju ich spółdzielni jest 
przystąpienie do zespołowej 
gospodarki wszystkich gospo
darujących jeszcze indywi
dualnie we wsi chłopów pracu 
jących.

— Wiem na pewno — mówił 
Stanisław Bator — że wkrótce 
przystąpią do naszej spółdziel
ni dwaj nowi członkowie — 
Jan Kluska i Antoni Wnu
czek. Chodzi o to, abyśmy po
starali się przekonać 6 pozo
stałych i pomóc im przezwy
ciężyć ich wahania.

Druga sprawa, nad którą dy 
skutowali spółdzielcy, to pod
niesienie hodowli. Jej rozwój, 
zdaniem spółdzielców, napoty
ka na poważne trudności z po 
wodu braku łąk. Aby zwięk
szyć bazę paszową, wystąpili 
oni do władz powiatowych z 
prośbą o przyznanie im do u- 
prawy dodatkowo 40—60 ha 
ziemi w ceiu obsiania jej prze 
de wszystkim roślinami paszo
wymi. Jednym słowem możli 
wość zwiększenia bazy hodo
wlanej spółdzielcy widzą tylko 
w zwiększeniu areału ziemi.

Nie można mieć nic przeciw 
temu, że spółdzielcy domaga
ją się przydzielenia im dodat
kowej ziemi z PFZ,' którym 
dysponuje Prez. PRN w Sław
nie. Przy pomocy maszyn 
POM-owskich dadzą oni radę 
uprawić i to dobrze uprawić 
nawet znacznie większy ob
szar niż ten, którym dysponu
ją teraz i którym będą dyspo 
nować po przydzieleniu im do 
datkowej ilości 40—60 ha. Nie
dobrze się jednak stało, że na 
zebraniu rozliczeniowym spół
dzielcy nic mówili o możności 
wykorzystania dla zwiększenia 
bazy paszowej posiadanych 
już rezerw. Rezerwą tą jest
10 ha łąk, zaniedbanych i nie 
uprawianych od kilku lat. Mo
żna zwiększyć bazę paszową w 
Tyniu siejąc więcej poplonów, 
przygotowując kiszonki na zi
mę. Można zwiększyć bazę ho 
dowlaną siejąc takie rośliny 
na kiszonki jak kukurydza, 
koński ząb i wiele innych.

Spółdzielcy nie mówili jed-

nak o tych sprawach, gdyż 
nikt im tego nie podpowie
dział. Sprawozdanie st. agro
noma PGM w Sławnie sprowa 
dziło się tylko do wyliczenia 
suchych cyfr; ile POM miał 
zaorać, a ile zaorał. A nie o 
to przecież chodziło. Na ze
braniu rozliczeniowym towa
rzysze z POM i Prez. PRN w 
Sławnie winni dać dokładną 
analizę spółdzielczej gospodar
ki w roku ubiegłym, podać 
konkretne, poparte argumenta 
mi wnioski dla dalszej pracy

Tu nie ma szablonu...

W przerwie między obradami młodzież otoczyła kolein 
swego delegata na II Zjazd ZMP tow. Romualda Pawli
kowskiego. Na zdjęciu widzimy tow. Pawlikowskiego 
w rozmowie z Ireną Juszczuk, Haliną Fitas z KZM, Stani
sławą Waszak z PPK „Ruch" i Henrykiem Czopem z Ko
szalińskiej Fabryki Mebli.

„Wychowanie młodzieży, to 
skomplikowany i wszechstron
ny proces, który nie znosi sza
blonu" — tymi słowami można 
określić ogólną treść narady 
aktywu partyjnego, zetempow 
skiego, kulturalno-oświatowe
go i Sportowego z terenu mia
sta Koszalina.

Referat wygłoszony na na
radzie przez sekretarza KM 
PZPR tow. Górską, głosy w 
dyskusji, wykazały, że tę słusz 
ną zasadę postępowania w 
pracy wychowawczej z mło
dzieżą w praktycznej działal
ności niejednokrotnie pomi
jano.

Często zdarzały się wypadki, 
że kierownictwo zakładu ogra
niczało pracę z młodzieżą i o- 
ceniało młodzież tylko na pod
stawie wyników produkcji. Nie 
troszczono się o jej warunki 
bytowe, o to, co robi poza pra
cą, czy ma warunki pracy 
świetlicowej, uprawiania spor 
tu. Ten błąd w pracy wycho
wawczej z młodzieżą określili 
towarzysze’ „chorobą produk- 
cjonizmu".

„Poprzednie kierownictwo 
Ekspozytury PKS w Koszali
nie — stwierdził w dyskusji 
tow. Stanisław Przywala, prze
wodniczący rady zakładowej 
— interesowało się tylko spra
wą pracy młodzieży. To, że 
młodzież ta nie miała co robić 
ze sobą po pracy, że znajdy
wała rozrywkę w pijackich li
bacjach, nic nie obchodziło 
kierownictwa zakładu. Nie in
teresowała się również tą spra 
wą organizacja partyjna, rada 
zakładowa, zarząd koła ZMP".

Konieczność codziennej tro
ski o wciągnięcie młodzieży do 
pracy świetlicowej podkreślił 
w dyskusji tow. Bagiński z 
PSS. Wykazał on na konkret
nych przykładach, jakim uła
twieniem dla pracy koła ZMP 
przy PSS była pomoc rady za
kładowej w zorganizowaniu i 
wyposażeniu świetlicy.

Mówiono również i o innych 
formach pracy wychowawczej 
wśród młodzieży. Wiele uwagi 
poświęcono zarówno w refera
cie, jak i dyskusji pracy wy
chowawczej wśród dzieci. Tow. 
Juszczuk wskazała, że po 

spółdzielców, ukazać im w peł 
ni duże, nie wykorzystane je
szcze rezerwy paszowe.

Błąd ten należy naprawić w 
ciągu roku. Uprawa łąk, siew 
poplonów i roślin na kiszonki 
pozwoli spółdzielni zwiększyć 
hodowlę, co da jej dochód pie
niężny, a ponadto duże ilości 
obornika. Z kolei spółdzielcy 
będą mogli lepiej nawozić zie 
mię i spodziewać się wyższych 
plonów, a więc i wzrostu war 
tości dniówki obrachunkowej.

(jl)

XV Plenum ZG praca w dru
żynach harcerskich uległa po
ważnemu ożywieniu. Aby for
my tej pracy były jeszcze bo
gatsze, konieczna jest pomoc 
wszystkich nauczycieli przo
downikom drużyn harcerskich.

Na naradzie — jak zauważy
liśmy — szereg jej uczestni
ków notowało skrzętnie wypo
wiedzi dyskutantów, zawiera
jące wskazówki do pracy. Te
raz najważniejszym ich zada
niem jest zastosowanie słusz
nych wskazówek vz praktycz
nej działalności.

Niesumienny 
kinooperator

W gr. Rąbino, w pow. Świ
dwin, jest stałe kino wiejskie. 
Mieszkańcy gromady mają 
możliwość oglądania prawie 
wszystkich filmów produkcji 
krajowej i zagranicznej, które 
wchodzą na nasze ekrany. Cóż 
z tego jednak, kiedy całą przy
jemność oglądania wartościo
wych i ładnych filmów psują 
zniekształcenia spowodowane 
przez niesolidną pracę kino
operatora Aleksandra Pora- 
duła.

W dniu 11 grudnia ub. roku 
wyświetlił on tylko trzy części 
filmu „Bitwa Stalingradzka". 
Żadne interwencje nie zmusi
ły go do wyświetlenia czwar
tej.

W dniu 26 grudnia pojawiły 
się w gromadzie afisze oznaj
miające, że zostanie wyświetlo 
ny film. Zebrała się spora 
grupka amatorów kina. Ale ki
nooperator był pijany i odmó
wi! wyświetlenia go. Spora 
dawka alkoholu ośmieliła go 
nawet do pobicia jednego z wi 
dzów, który zapytał go, „czy 
film zostanie wyświetlony".

Przytoczone przykłady świad 
czą dobitnie, że pracownik ten 
nie wywiązuje się należycie ze 
swoich obowiązków. Mieszkali 
cy Rąbina za pośrednictwem 
redakcji proszą Okręgowy Za
rząd Kin w Koszalinie o inter
wencję w tej sprawie.

KRZYSZTOF SOBIERAJ 
czytelnik „Głosu"

W niedzielę startuję hokeiści
W nadchodzącą niedzielę 

po raz pierwszy w historii 
sportu koszalińskiego bę

dziemy świad
kami mistrzów 
skich spotkań 
w hokejowej 
klasie A. Roz
grywkami kie- 
rować będą ak 
tywiści SPN 
WKKF, którzy 
opracowali już

regulamin rozgrywek oraz 
przeprowadzili losowanie I 
rundy.

Terminarz spotkań przed 
stawia się następująco:

23. I. — Sparta Szczeci
nek — Budowlani Wałcz, 
Sparta I Złotów — Sparta II 
Złotów;

30. I. — Sparta Szczeci
nek — Sparta I Złotów, Bu 
dowlani Wałcz — Sparta II 
Złotów, Sparta Drawsko — 
Gwardia Koszalin;

3. II. — Sparta II Złotów

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Spółdzielnia Pracy „SZTUKA" w Koszalinie, ul. Zwycię
stwa 119, zatrudni natychmiast: SAMODZIELNEGO REF. 
KSIĘGOWEGO-KOSZTOWCA. MAGAZYNIERA ze znajo
mością branży drzewnej, MECHANIKA-EI.EKTRYKA oraz 
do Oddziału Spółdzielni w Słupsku przy ul. 22 Lipca 27 — 
MAGAZYNIERA ze znajomością branży drzewnej. STO
LARZY maszynowych, PRACOWNICE FIZYCZNE. Zgło
szenia przyjmowane są codziennie w godz. od 8 do 16 w Ko
szalinie i Słupsku. K-28-1

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO i KIEROWNIKA TECH
NICZNEGO z branży metalowej zatrudni od zaraz Rze
mieślnicza Spółdzielnia Pracy 1'sług Metalowych i Elek
trycznych „PRZODOWNIK" w Białogardzie. Warunki do 
omówienia na miejscu. K-27-0

WYTWÓRNIA STEMPLI
iiiiiniiiiiiiiiiiiitiiiiiHHiijiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiitiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiii

Im. STEFANA MARTYKI

SŁUPSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO
PUNKT USŁUGOWY przy Zakładzlt Graficznym

w Słupsku, ul. Mickiewicza 14 Telefon 23-91

wykonuje wszelkiego rodzaju stemple jak: 
KAUCZUKOWE - METALOWE (do laku 
i plasteliny) - FAKSYMILE - AUTOGRAFY' 
oraz STEMPLE do znakowania tarcicy 

i jaj, ze specjalnego kauczuku
Wykonane zamówienia wysyłamy przesyłką pocztową

— Sparta Szczecinek, Bu
dowlani Wałcz — Sparta 
Drawsko, Gwardia Kosza
lin — Sparta I Złotów;

6.II. — Sparta I Złotów
— Budowlani Wałcz, Gwar 
dia Koszalin — Sparta 
Szczecinek, Sparta Draw
sko — Sparta II Złotów;

10. II. — Sparta Szczeci
nek — Sparta Drawsko, 
Budowlani Waicz — Gwar 
dia Koszalin;

13. II. — Sparta II Zło
tów — Gwardia Koszalin, 
Sparta Drawsko — Spar
ta I Złotów.

O ewentualnych zmia
nach w terminarzu należy 
powiadomić ob. Radowskia 
go (Sp. Złotów), który jest 
odpowiedzialny za zabez • 
pieczenie zawodom obsady 
sędziowskiej, oraz sekcję 
WKKF.

ZSRR — Japonia 
6:2 w zapasach

Międzypaństwowe spotka 
nie zapaśnicze w stylu wol
nym ZSRR — Japonia zakoń 
czyło się zwycięstwem druży 
ny radzieckiej 6:2, Oto wyni 
ki walk: (na pierwszym 
miejscu reprezentanci ZSRR) 
Całkalamanidze wygrał na 
punkty z Iwai, Martynow 
przegrał z Idzuka, Soloid 
przegrał z mistrzem świa
ta Sasahara, Gabarajew po
łożył na łopatki w 5 min. 
Kasaharę, Balawadze wygrał 
w 4 min. z Kaneko, Shirt- 
ładze pokonał Ikedę, Kula- 
jew zwyciężył Kacuramoto 
i Kandelaki wygrał z Dziro.

Zapaśnicy japońscy wy
stąpią jeszcze 23 bm. w Ba
ku i 28 bm. w Tbilisi.

Zwycięstwo 
i porażka Polek 
w M. Germain

MEGEVE. Pierwsza kon
kurencja zawodów narciar
skich pod nazwą „Międzyna 
rodowy tydzień Mont Blanc” 
— sztafeta 3X5 km ze względu 
na brak śniegu odbyła się 
w wyższych partiach gór ko 
ło St. Germain, na pozio
mie około 1.400 m. Warun 
ki śniegowe były dość dobre, 
trasa szybka, oblodzona i 
trudna.

Faworytkami biegu były 
Włoszki i Polki.

Startująca na pierwszej 
zmianie Krzeptowska straci
ła 53 sekundy do prowadzą 
cej bieg Włoszki, lecz na dru
giej zmianie świetnie dyspo 
nowana Helena Daniel-Gąsie 
nica zdobyła prowadzenie dla 
Polski, uzyskując zarazem 1 
min. przewagi nad drugą 
zawodniczką Włoch. Na trze 
ciej zmianie Bukowa atako 
wana przez Włoszkę Taffra 
nie dała jednak odebrać so 
bie zwycięstwa.

Gorzej powiodło się na
szym narciarkom w slalomie 
gigancie. Nie znały one tra 
sv, na której mimo sprzęci- ' 
wu organizatorów odbyły 
trening Francuzki i Włoszki. 
Grocholska miała dwa upad 
ki, Kowalska — jeden. Ku- 
bicówna jadęc bardzo ostroż 
nie była 24-ta na mecie ze 
stratą ponad 29 sekund do 
zwyciężczyni Berthod. Ko
walska zajęła 26-te, a Gro
cholska 30-te miejsce.

W Kołobrzegu 
rybacy grają 
w siatkówkę

W ramach ogólnopolskiej 
spartakiady rybołówstwa 
morskiego w sobotę i nie
dzielę w sali kołobrzeskie
go PDK zostanie rozegrany 
turniej w piłce siatkowej. 
W turnieju uczestniczyć bę 
dzie 8 drużyn reprezentu
jących poszczególne przed
siębiorstwa rybołówstwa 
morskiego.
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